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Ceny prennmoraty
Lwowie: m i e s i ę c z n i e  2 kor.,

za d w u ra z o w ą  dostawę do domu 
dopłaca się 60 halerzy.

I przesyłką poczt, w kraju i monarchii:
rooznie <6 K. 40 h. < ,, 32 K. 00 h.s z s-t&łlkwart. 6 K 60 h. < S K. 00 h.
miesięcz. 2 F , 20 u. < poczt. 2 £ .  70 h.

W Niemczech: miesięcznie 4 kor. 
W  innych państwach Związku po­
cztowego miesięcznie 6 koron. 

Zmiana adresu pocztowego 40 hal.

Słowo Polskie
w y c h o d z i 2  r a z y  d z ie n n ie .

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (reklamy) za 1 wiere* pe­
titow y lub jego miejs&e 20 hal.
Nadesłane za wierfz garmondowy 
lub jego m iejsce 80 halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal.; 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i c. p. pry w. wiadomości po I kor. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal.: 
najm niej 60 halerzy. W yrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych Numerów:
Nr. popoludn. 6 h. z przesyłką 8 h.; 
Nr. poranne 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rada państwa.
{Depesze „Słowa Polskiego“).

Wiedeń. 12 grudnia. Wczorajsze posiedzenie 
izby posłów było przeważnie poświęcone s p r a w i e  
p o l s k i e j  i w r z e ś n i e ń s k i e j ,  która odniosła też 
wielkie moralne zwycięstwo.

Mowa hr. Wojciecha D z i e d u s z y c k i e g o  
>yła w zupełności poświęcona stosunkom polskim 

wywarła w całej Izbie bardzo silne wrażenie, tak, 
że nawet Wszechniemcy, mimo iż mowa ta obfito­
wała w ostre ustępy, zwrócone przeciw Niemcom i 
Prusom, nie przerywali jej.

Hr. Wojciech Dzieduszycki otrzymał po swojej 
mowie liczne gratulacye nietylko od członków Koła 
polskiego, ale także od Czechów, Słoweńców i kilku 
Niemców, którzy oświadczyli w rozmowach prywa- 
Lnych, że w sprawie wrześnieńskiej nikt nie może 
pochwalać zachowania się władz lokalnych i rządu 
pruskiego.

Sympatyczne wrażenie, zwłaszcza w Kole pol­
akiem, sprawiło także przemówienie p. D a s z y ń ­
s k i e g o ,  który w nawiązaniu do słów p. Dziedu­
szyckiego, oświadczył, że zupełnie się z nim zgadza 
i również w gorących słowach zaprotestował przeciw 
gwałtom pruskim.

Natomiast niemile dotknęło, krótkie oświad­
czenie prezydenta ministrów K 5 r b e r a, który czuł 
się zniewolonym po wielkiem wrażeniu, jakie mowa 
p. Dzieduszyckiego wywarła, w kilku zdaniach za­
znaczyć stanowisko: „nie mieszania się do spraw 
wewnętrznych innego państwa". Krótkie przemó­
wienie prezydenta ministrów wywołało niezadowole­
nie na ławach polskich i słychać było nawet w sali 
głosy: „Pruski minister!"

Wrażenie, jakie debata polska wywarła, usu­
nęło na drugi plan ogólne refleksye, jakie parlament 
wysnuwał z onegdajszej mowy prezydenta ministrów 
Koerbera.

Najdziwniejsze stanowisko w tej sprawie za­
jęły stronnictwa niemieckie, na których, jak w ko­
tach parlamentarnych sądzą, mowa Koerbera miała 
w pierwszym rzędzie wywrzeć presyę, albowiem te 
właśnie stronnictwa reklamują się jako stronnictwa 
konstytucyjne i powinny były zaprotestować przeciw 
groźbom zasystowauia konstytucyi albo zamachu 
siana.

Tym asem wszyscy mówcy wykreślili się z li­
sty mówców, a nawet p. Nowak, członek niemie­
ckiej partyi postępowej, po mowie p. Choca, wniósł 
zamknięcie dyskusyi.

Mimo tego dziwnego stanowiska, stronnictwa 
fiiemiecko-postępowe wydały równocześnie komuni­
kat, w którym ubolewają, że z powodu zbyt wcze­
snego zamknięcia dyskusyi, nie mogły dojść do gło­
su i nie były w stanie zaprotestować przeciw gro­
źbom zasystowania konstytucyi.

Komunikat ten wywołał w kołach parlamentar­
nych wielką wesołość, bo właśnie Niemcy wnieśli 
zamknięcie dyskusyi, głosowali za zamknięciem dy­
skusyi i sami dobrowolnie wykreślili się z listy 
mówców.

Oto przebieg wczorajszego posiedzenia, które 
śmiało nazwać możemy „ d n i e m  p o l s k i  m".

Dziwnym zbiegiem okoliczności i przed forum 
parlamentu niemieckiego stanęła wczoraj sprawa 
polska.

^ D o l o a - t a .  p o l s k a , .
Po Placeku jako mówca generalny pro przema­

wiał p. Wojciech hr. D z i e d u s z y c k i .
Mowa hr. Wojoieoha Dzieduszyokiego.

P. Wojciech hr. Dzieduszycki przemawiał jak 
następuje:

Wczoraj mówiono w tej Izbie o jej rozwiąza­
niu, a także o zamachu stanu. Nie sądzę, aby Izba 
znajdowała się w takiem usposobieniu, iż można rze­
czywiście mówić o niebezpieczeństwie zamachu sta­
nu. Uważam Izbę jako rekonwalescenta, ale obawiam 
się, aby przez zbyt ostrą dyagnozę lekarza pro­
ces rekonwalescencyi nie został właśnie wstrzyma­
ny. Jeśli atoli Izba nasza ma wyzdrowieć, to musi 
pozbyć się rozmaitych nawyczek. Przedewszystkiem 
ipotrzeba zaprzestać tych ciągłych pogróżek i libe- 
!rum veto, a także zakopać obstrukcyę, aby podnieść 
powagę parlamentu.

Dopóki Izba pracować będzie, żaden rząd nie 
.odważy się na krok tak śmiały, bo odpowiedzialność 
^padiuo wtenczas na tych, którzy pracom Izby prze­

szkadzają. I jeśli rzeczywiście staniemy się parla­
mentem poważnym i przyzwoitym, to nie ma obawy, 
aby ktokolwiek ośmielił się zawołać do nas: „Mori* 
tu ri/u A mamy tu bardzo ważne zadanie do speł­
nienia, które sięgają o wiele dalej, niż spory party­
kularne.

Następnie zwraca się mówca p r z e c i w  z a ­
r z u t o m  i o s z c z e r s t w o m ,  j a k i e  n a  P o l a ­
k ó w  r z u c o n o .  Oskarżenia te — powiada — mu­
szę stanowczo odeprzeć i nazwać je wyraźnie kłam­
stwem. Nie podniósł ich rząd pruski ani niemiecki, 
ale ta partya wśród Niemców, która należy do naj­
cięższych wrogów naszych. Twierdzono, że Polacy 
uknuli jakieś sprzysiężenia i że stali się niebezpie­
cznymi dla tego państwa.

Jeżeli są rzeczy, które poruszają uczucie ka­
żdego człowieka boleśnie, to tern boleśniej muszą 
one dotknąć tych, którzy z uciśnionymi mają ten 
sam język, tę samą historyę, tę samą pracę kultur- 
ną za sobą. Dlatego to jest zrozumiałem, że zajścia 
po za granicami państwa wywołały u Polaków, ży­
jących w Austryi, najboleśniejsze uczucia. Jeśli o tem 
wspominam,, to czynię to nie w zamiarze, ani w na­
dziei, że coś będę w stanie zmienić, ale chcę tylko 
stwierdzić zupełną bezpodstawność zarzutów, które 
w ostatnim czasie po za granicami Prus przeciw nam 
podniesiono, a które dowodzą całej perfklyi wro­
gów polskiego imienia. W kraju, który jest odwie­
czną siedzibą Polaków i który pamięta jeszcze cza­
sy legendowe, nie dawniej, jak przed dziesięciu laty 
zdawało się, jakoby zapanował łagodniejszy kurs 
wobec Polaków. Ale była to fata morgana. Tem bo­
leśniej odczuliśmy następnie, gdyśmy zrozumieli, że 
kurs, podyktowany mądrością owego państwa, chwy­
cił się przeciw Polakom najostrzejszych środków.

Ludność polską w Austryi, przyzwyczajoną do 
tej pierwszej zasady,' że w sżM aćb indowych nauka 
ma być udzielana dzieciom w ich języku ojczystym, 
musiała ogromnie dotknąć wiadomość, źe język pol­
ski został w części Polski pod rządem pruskim wy­
rugowany, bo nawet z a b r o n i o n o  n a u c z a n i a  
j ę z y k a  m a c i e r z y s t e g o  p r y w a t n i e !  (Słu­
chajcie, Słuchajcie! — u Polaków). —■ Można 
sobie wyobrazić, — jakie to wywołało wrażenie. 
Proszę tylko Niemców, aby sobie przedstawili, że 
gdzieś w jakimś zakątku świata w podobny sposób 
z nimi postępują.

Ale luduość polska zapanowała wtedy nad so­
bą i nie było głośnych demonstracyj. W tem nagło 
dowiadujemy się, że w środku Europy zakładają ko- 
misyę kolonizacyjną w celu wyniszczenia i wytępie­
nia Polaków. Źa polskie podatki, za polskie pienią­
dze miano rugować Polaków z ich siedzib odwie­
cznych. (Głosy oburzenia na ławach polskich).

Coby to było za oburzenie, gdyby jakiemuś 
innemu narodowi coś podobnego zrobić chciano ! Ale 
i wtedy mik-żęliśmy. Nie dość na tem. Nastąpiły 
masowe wydalania z Prus. Wyrzucono austryackich 
obywateli z Prus, jedynie dla tego, — że są Pola­
kami.

Gdybym panora opowiedział jeszcze, cośmy już 
wycierpieli, toby wam włosy na głowie „ przez noc 
posiwiały. Nie powinniście dopuścić, aby kulturę 
niemiecką poniżano do barbarzyństwa. Już w czasie, 
który mieni się wiekiem postępu, doczekaliśmy się 
całego szeregu aktów gwałtu, które w nas wzbu­
dziły uczucie wstydu. Jeden potężny król świata 
zawołał do nas: „siła przed prawem!" On święte
prawo miłości ojczyzny zmienił w ustavVę, wydziera­
jącą innym ojczyznę, w ustawę, dopuszczającą do 
z a b r a n i a  i n n y m  n a r o d o m  i c h  r o d z i n n e ­
go  j ę z y k a ,  do zabronienia im modlenia się do 
Boga w j ę z y k u  d l a  n i c h  z r o z u m i a ł y m .  
Bez wypowiedzenia wojny popełniono wobec narodu 
czyny, które przypominają Hunów. (Oklaski na ła­
wach polskich).

Twierdzą, że postępuje się w imię kultury, 
jeżeli się biednego murzyna przywiązuje do drzewa, 
oblewa mu ręce naftą i zapala. Urzędnik, który to 
popełnił, został w ten sam sposób ukarany, jak te 
biedne matki skatowanych dzieci. (Słuchajcie, słu­
chajcie — u Polaków). Mania wielkości i pychy są 
początkiem upadku. Właśnie historya XIX stulecia 
dostarcza przykładów tego. Najstraszniejszą jednak 
jest pycha i wyszydzanie praw etyki. H i s t o r y a  
ś w i a t a  j e s t  z a r a z e m  s ą d e m  ś w i a t a ,  jak 
powiedział wielki filozof niemiecki. Gdzie pycha i 
wyszydzanie praw etyki ma miejsce, tam nie po­
trzeba burzy z zewnątrz, tylko zepsucie wewnątrz 
staje się z czasem tak wielkie, że wszystkie cnoty 
ludzkości i kultury idą w zapomnienie, — bo wtedy 
wszystko się traci, nawet wiedzę i sąd spokojny.

Niech Bóg uchroni świat od sądu, któryby później 
przyszedł. Nastauie czas, kiedy w państwie zwycięży 
sprawa sprawiedliwości i wnukowie tych samych ludzi, 
którzy dziś wojują wyłącznie gwałtami, nie zrozu­
mieją poprostu tych zajść.

Hr. D z i e d u s z y c k i  omawia z kolei szykany 
z listami, połączone ze szkodą publiczności i handlu. 
Wtedy — powiada — mówiliśmy o tem w delega- 
cyach, nie wspominając jednak ani słowem o we­
wnętrznych stosunkach obcego państwa. Dziś po 
z a j ś c i a c h  we W r z e ś n i  po raz pierwszy o tem 
wspomnieć musimy. Należy przypomnieć, że k o ś c i ó ł  
p o l e c a  n a u k ę  r e ł i g i i  w j ę z y k u  o j c z y s t y m .  
Mimo to zaprowadzono tam niemiecką naukę religii. 
Dowiedzieliśmy się o tem i dalej milczeliśmy. Wtem 
stało się, że d z i e c i  s t a w i ł y  b i e r n y  o p ó r  
p r z e c i w  t a k i e m u  u d z i e l a n i u  n a u k i  r e l i g i i .  
Przyszło do chłostania dzieci, czemu dziś oficyalnie niby 
zaprzeczają. Rodziców, którzy chcieli dzieci bronić, 
ukarano, mimo, że nawet nie było potrzeby wezwa­
nia policyi do rozejścia się. Ubolewamy z powodu 
demonstracyj publicznych i zawsze ubolewać będzie­
my, jeżeli przeciw dyplomatycznemu zastępcy jakie­
goś państwa ludność przedsięweźmie jakiekolwiek 
kroki albo obrazi godło jakiegoś państwa.

Sądzę jednak, że łatwiej byłoby zapanować nad 
swemi narodowemi uczuciami gdyby faktów tych 
dopuścili się byli Tatarzy, ludzie niższej kultury, 
a nie państwo konstytucyjne, państwo niemieckie. 
Nasi najwięksi wrogowie rozpowszechniają bajki 
o polskich intrygach. To jest wprost śmieszne. Na­
ród polski wie, że wyrządzone mu krzywdy nigdy 
nie mogą być naprawione w drodze dyplomatycznej. 
Wie o tem, że robienie sprzysiężeń przeciw poko* 
jowi Europy byłoby jego nieszczęściem i nie da się 
do tego porwać, tak, jakby chciały nam nieprzy^ 
jazne żywioły . Nadzieja Polaków w każdera pań­
stwie polega na pracy kułturnej, na ich przekonaniu 
o tem, że kiedyś może prawa etyki odniosą zwycię­
stwo. (Oklaski na ławach polskich). Nie jesteśmy 
tak szaleni, ażeby dopuścić się jakichś dyplomaty­
cznych intryg. Nam dobro Austryi leży zawsze na 
sercu, bo Austrya to jedyne państwo, które posta­
wiło jako zasadę równouprawnienie narodów, a jest 
rzeczą parlamentu przeprowadzonie tej zasady!

Nie mieszamy się do tego, że inne państwa 
wprowadzają zasady, uznane przez się same, cho­
ciaż niemoralne. Z całą stanowczością zastrzegamy 
się przeciw temu, j e ż e l i  k t o ś  c h c e  s i ę  m i e ­
s z a ć  do  s p r a w  n a s z e g o  p a ń s t w a .  Musimy 
się też zastrzedz przeciw temu, aby ci, którzy są 
mniej moralni, a zatem mniej ludzcy i mniej dosko­
nali, starali się swe wpływy przenieść do naszego 
państwa. (Żywe oklaski u Polaków). Wypraszamy 
sobie, aby nam zakazywano walki na polu umysło- 
wera. Gdzie idzie o* sprawę uczuć i duszy; tam nie 
ma granic. Nawet cesarskie sic voto, sic jubeo nie 
może przekroczyć tych granic. (Głosy: „Bardzo do-' 
brze“ na ławach polskich.) Dobrze byłoby, gdyby 
mężowie niemieccy, których tu w tej sali szukamy, 
ale nie znajdujemy, powiedzieli słowa przestrogi do 
wszystkich narodów.

Przyjdzie dzień, w którym będzie nam dane 
odwrócić się od tego obrazu prześladowania jednego 
narodu przez drugi w imię tak zwanej idei, która 
umożliwia, że ludzie, nazywający się ludźmi kultu­
ry, nie szanują przykazań boskich: „nie kradnij i 
nie rozbijaj" — w zastosowaniu do innych naro­
dów. Musimy jednak tę błogą chwilę przygotować. 
W tem leży praca i godność parlamentu. Odwróćmy 
się od małych sporów, bo nie powinniśmy nigdy 
przyłożyć ręki do tego, co poniża godność Izby. 
(Oklaski u Polaków.)

Program ten podejmujemy z całą pow< * 
świadomi naszych wielkich obowiązków wobec Boga, 
ludzkości i historyi, albowiem chcemy, aby Austrya 
nadal była ogniskiem pokoju i równouprawnienia 
wszystkich narodów i aby pod tym względe^h przy­
świecała przykładem całemu światu. Jeźel$ w tem 
wielojęzycznem państwie panować będzie sprawiedli­
wość, to niesprawiedliwość w innych państwach nie 
będzie się mogła ostać. 1

Z wielu stron nieraz tu mówiono i częstto pod­
nosiły się w toj Izbie okrzyki o popełnianiu gwałtu, 
gdy szło o jakąś nieprzychylną interpretacyę regu ­
laminu dla jakiegoś stronnictwa, lub o podobne kflfe- 
stye. Cbętniebym wówczas zawołał do Panów: Id ź ­
cie do polskich krajów po za granice tego państw ^ 
a t a m  s i ę  d o w i e c i e ,  co  z n a c z y  k r w a w y \ 
g wa ł t .  (Oklaski u Polaków.) Czujemy mimoto wobec 
tego państwa obowiązek wzmocnienia tego ogniska 
pokoju i równouprawnienia narodów. Oświadozamy ’
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też, źe głosować będziemy za prowizopyiim budżeto- 
wem. (Żywe długotrwało oklaski na ławo cli polskich. 
Posłowie polscy otaczają mówcę, winszując mu 
1 ściskając go.)

Zastrzeżenie prezydenta ministrów.
Po przystąpieniu do rozprawy szczegółowej, za­

orał głos prezydent ministrów dr. K ó r b e r  i oświad­
czył, że poczytuje sobie za obowiązek zwrócić się 
do kilku uwag mówcy poprzedniego.

Sądzę — mówił dr. Kórber — żo rząd wczo­
raj z całą obiektywnością zaznaczył swoje stanowi­
sko wobec zajść w Galicy i. Do tego muszę jeszcze 
zauważyć, że szanowny mówca poprzedni i jego 
stronnictwo z pewnością wzięliby nam za złe, gdy­
byśmy pozwolili sobie na krytykę obcego rządu, 
albo nawet na wmięszanie się innego państwa do 
naszych stosunków wewnętrznych. Diatego wyrażam 
też zdanie, że omawianie wewnętrznych spraw inne­
go państwa powinnoby tu być wykiuczone. Muszę 
też przeto z mego stanowiska pewne wyrażenia po­
przedniego mówcy, które się odnosiły do państwa 
obcego, odeprzeć.

Głos socyalisty polskiego.
Następnie przy dyskusyi nad §. 1 zabrał głos 

p. D a s z y ń s k i  i w polemice z prezydentem mini­
strów oświadczył, że są rzeczy, które czynią konie- 
cznem przekroczenie granic, zakreślonych stosunka­
mi międzynarodowymi, rzeczy, przy których nie cho­
dzi już o zajścia czysto zewnętrzne, lecz po prostu
0 kwęstye ludzkości i cywilizacyi. Jeżeli słyszymy, 
że gdzieś tępi się naród cywilizowany i chłoszcze 
się niewinne dzieci tego narodu i stara się je zmu­
sić, aby w języku niezrozumiałym i obcym, a często 
wrogim dla nich, modliły się do Boga, albo żeby 
dały się wychłostać i wracały do domu z nabrzmia- 
łerni rękami, to wówczas ta  szkoła staje się karce­
rem, gdzie nakazane jest milczenie. W takich wy­
padkach musimy otwarcie wypowiedzieć nasze obu­
rzenie. (Oklaski u soeyalistów i Polaków). Nie robi­
my żadnej polityki, jeśli żądamy, żeby najprymity­
wniejsze prawo życia i kultury zostało zarówno 
wobec jednostek, jak wobec całego narodu zagwa­
rantowane. Zmuszeni jesteśmy przeciw takim zaj­
ściom zaprotestować nietylko w i m i e n i u  n a r o ­
du  p o l s k i e g o ,  a l e  t a k ż e  w i m i e n i u  
w s z y s t k i c h  n a r o d ó w  t e j  l u d z k o ś c i .  
(Oklaski u soeyalistów i Polaków). Jesteśmy pewni, 
że lepsze żywioły narodu niemieckiego z nami się 
zgadzają. P. R e i c h s t a e d t e r  woła: „Z wyjąt­
kiem Momsena"! P. Daszyński w dalszym ciągu 
wskazuje na artykuł byłego ministra pruskiego Del­
hi iicka o zajściach wrześnieńskich, z którego prze­
bija się głęboka boleść i głębokie oburzenie moral­
ne tego poczciwego Prusaka z powodu tych zajść. 
W tej sprawie — powiada mówca — przyłączam się 
może pierwszy raz w tej Izbie do słów hr. Dziodu- 
szyckiego.

Polacy nie powinni nadziei swych opierać na 
dyplomatycznych intrygach, ponieważ za swą lekko­
myślność już strasznie zostali ukarani, lecz powinni 
się starać liczyć na własne siły. A właśnie ci pa­
nowie, którzy hr. Dzieduszyekiemu z całego serca 
przyklaskiwali, powinni pamiętać o tem, że jest 
wiele martwych sił w narodzie polskim, które na­
leży obudzić w imię sprawiedliwości i dla słusznej 
sprawy pozyskać.

P. Daszyński zwraca się następnie przeciw 
wczorajszej mowie dra Koerbera i zauważa, że na­
leży ona bezsprzecznie do najważniejszych mów 
obecnego prezydenta ministrów. Proces rozkładowy 
tego parlamentu ma źródło swe w niesprawiedliwych 
podstawach przywilejów wyborczych. Mowea przy­
pomina sprawiedliwą ordynacyę wyborczą, wniesioną 
przez hr. Taaffego i obalenie jej przez stronnictwa 
burżoazyjne.

Piąta kurya wywołała tylko rozgoryczenie tak 
w klasach uprzywilejowanych jak nieuprzywilejowa- 
uych. Do roku 1897 stronnictwa burżoazyjne były 
jeszcze o tyle rozumne, że jawnie przyznawały, iż 
piąta kurya należy się tylko zastępcom ludu, to jest 
socjalistom. Od tego czasu jednak rozmyśliły się 
te stronnictwa i chcą wydzierać socyalistom także 
mandaty z tej kuryi. Socyaliści dla tego parlamentu 
uprzywilejowanego, w którym 3 i pół milionów ludu 
reprezentuje 72 posłów, a 5 tysięcy wielkich posia­
daczy ma 85 przedstawicieli, mają tylko słowa po­
gardy. Mimo to wszystkie stronnictwa burżoazyjne 
przychodzą coraz bardziej do przekonania, że ten 
parlament nie jest zdolny do życia. Dr. Koerber 
myli się, przypuszczając, ze zależy tylko od dobrej 
woli stronnictw, aby parlament ten znów przywrócić 
do życia,

Hr.v Dzieduszycki również się myli, jeśli sądzi, 
źe parlaiilent powinien tylko odrzucić swoje złe na- 
wyczki, zaprzestać kłótni nad- małostkowemi spra­
wami, zaniechać groźby z Liberum veto i urządzić 
stałą więUszość i pracować poważnie, a stanie się 
zdolnym bo życia. Gdyby pubożnein życzeniem i mo- 
ralnemi głowami można było przywrócić parlamento­
wi życię/, to dr. Koerber potrafiłby to lepiej jeszcze 
od h r; Dzieduszyckiego. Ale pobożnem życzeniem
1 motfalnemi słowami nie ratuje się sytuacji tak za- 
wikł^nej. Także prezydent ministrów, który zwykł 
tak^ jasno patrzeć na. sprawy, zdaje się obecnie nie 
mbóć już do kład u ego wyobrażenia o tein, co wczoraj 
|p6wiedział. Z jego wczorajszej mowy, a jeszcze wię- 
pdjj z dziwne > milczenia stronnictw widać, że ani

stronnictwa burżoazyjne, ani rząd nie dojrzały do 
tego, aby zrozumieć położenie, w jakiem się parla­
ment obecnie znajduje i wyciągnąć odpowiednie kon- 
sekweneye.

W końcu Daszyński powiedział, że dziwnem 
jest, jak posłowie prędko uspokoili się, że na razie 
nie przyjdzie jeszcze do zamachu stanu i nic nie 
odpowiedzieli prezydentowi ministrów. Widocznie 
boją się oni, ażeby nie mówiono o sprawach reformy 
wyborczej i o „mechanice konstytucyjnejw. Jeżeli 
rzeczywiście nie chcą zamachu stanu, to powinni 
zająć słę wnioskiem soeyalistów o wprowadzenie po­
wszechnego, równego, bezpośredniego prawa głoso­
wania. Ludzie rozumni nie przestraszą się groźby 
absolutyzmu, gdyż jedynym wyrazem jedności Austryi 
jest parlament centralny.

Bez niego samą armią i policyą nie podobna 
rządzić tak skomplikowanem państwem. Zresztą wła­
ściwie teraz w czasie §. 14 absolutyzm już istnieje. 
Najpotężniejszym jest nie Kórber, lecz minister woj­
ny, a to dlatego, ponieważ nie ma parlamentu Da 
zdrowej podstawie opartego ( oklaski u socya- 
iistów).

Na wniosek p. Treninfelsa dyskusyę zam­
knięto.

Czesko-narodowy opozycjonista
Mówca generalny K l o f a c s  mówi z początku 

po czesku a później po niemiecku, i oświadcza, że 
się rząd myli, jeżeli sądzi, że będzie mógł ocalić 
ten .parlament Dr. Koerber okazał się tylko mężem 
wielkich słów, ale w rzeczywistości nie poprzestał 
na zniesieniu rozporządzeń językowych, lecz usunął 
ostatnie resztki równouprawnienia językowego. Ubo­
lewania godnem jest, że Polacy popierają rząd, któ­
ry gnębi wszystko, co jest słowiańskie. Nie dość 
jest, ażeby Czesi odmówili swych głosów prowizo- 
ryum budżetowemu, powinni oni wreszcie na bez­
względność rządu odpowiedzieć równą bezwzglę­
dnością.

Przyjęcie prowizoryum budżetowego.
Następnie przyjęła Izba pwwizoryum budżeto­

we we wszystkich trzech czytaniach.

Zawodowe stowarzyszenia rolnicze.
Z kolei rozpoczęto dyskusyę nad zawodowemi 

stowarzyszeniami rolniczemi. Po referencie mówili: 
p. Offner, minister rolnictwa Gioyanelli i p. Grab- 
mayer, poczem obrady przerwano.

Następne posiedzenie w c z w a r t e k  przed 
południem.

Wrażenie ostatniej mowy dr. K5rbera.
Praga. Narodni Listy, omawiając ónegdajszą 

mowę Kórbera, przypominają skutki absolutyzmu Ba­
cha, który się skończył pod Solferino. Pismo to 
ostrzega przed zamachem stanu, natomiast domaga 
się polepszenia konstytucyi w duchu sprawiedli­
wości.

Wiedeń. Jak  W. Allg. Ztg donosi z Budape­
sztu, wywarła onegdajsza mowa prezydenta mini­
strów Kórbera w węgierskich kołach politycznych 
wielkie wrażenie i sądzą po tej mowie, że pozycya 
Kórbera musi być bardzo silną i że musi być on wy­
posażony w odpowiednie pełnomocnictwa.

fnterview z p. Romanowiczem.
(Depesza Słowa Polskiego),

Praga. Hlas naroda ogłasza interyiew swego 
korespondenta wiedeńskiego z p. R o m a n o w i c z e m
0 sytuacyi politycznej.

Na zapytanie, jak się Koło polskie zachowuje 
wobec żądań Czechów o założenie u n i w e r s y t e t u  
c z e s k i e g o  w Bernie, odpowiedział p. Romanowicz: 
„Naturalnie sympatycznie. Życzymy Czechom tej 
wyższej szkoły nie tylko w interesie ich rozwoju 
kulturalnego, ale także w interesie wiedzy.

Żądanie takie będzie zawsze poparte przez 
Polaków, jeżeli przyjdzie pod obrady".

Na zapytanie, jak się zapatruje na sprawę za­
prowadzenia czeskiego języka wewnętrznego', oświad­
czył p. Romanowicz:

„To jest znowu inna rzecz. Do tej sprawy my 
Polacy nie chcemy się mięszać, ponieważ nie chcemy 
sprawie szkodzić. Tej sprawy nie można inaczej za­
łatwić, jak przez porozumienie między Czechami i 
Niemcami. My musimy tu stać zupełnie na uboczu. 
Porozumienie takie leży w interesie parlamentu. Ży­
czymy sobie tego porozumienia czesko-niemieckiego, 
chociaż będzie to może połączone z niekorzyśoiami 
dla nas. Miino to, powtarzam, p o r o z u m i e n i e  
j e s t  k o n i e c z n e .  Ekonomiczne interesy Czechów
1 Niemców są identyczne, podczas gdy nasze inte- 
resa a interesa Niemców są zupełnie sprzeczne. Nie 
mogliśmy się tak rozwinąć, jak Czesi i potrzebujemy 
więcej pomocy do naszego rozwoju. Jeżeli przyjdzie 
do skutku porozumienie czesko-niemieckie, wtedy 
Czesi będą stawali w obronie interesów wspólnych 
i bardzo łatwo stać się może, że wystąpią przeciw 
nam. Ale mimo to pragniemy najrychlejszego poje­
dnania obu tych narodowości.

O stosunkach w parlamencie obecnie nie mogę 
nic powiedzieć, dopiero po czesko-niemieckich konfe­
rencjach nastąpi wyjaśnienie.

T r a g e d y a  w r z e ś n i e ń s k a
przed forum parlamentu niemieckiego

(Depesze „Słowa PolsUegou).

Berlin. Przy stole Rady związkowej zasiadł 
kanclerz Rzeszy, hr. Buelow, sekretarz stanu Posa- 
dowsky, i sekretarz stanu dla spraw zagranicznych 
br. Richthofen.

Hr. B u e l o w  objawia gotowość dania natych­
miast odpowiedzi na interpelacyę pos. ks. R a d z i ­
wi ł ł a  w sprawie wrześuieńskiej.

Ks. R a d z i w i ł ł ,  uzasadniając interpelacyę, 
oświadcza, — że powód do niej tkwi w obowiązku 
członków stronnictwa do strzeżenia czci tej ludności, 
która ich wybrała do parlamentu. Cześć tę naru­
szyły zajścia wrześnieńskie. Sprawa ta  należy 
właściwie do kompetencji jednego z państw związko­
wych. Mówca podnosi ją jednak tutaj, ponieważ 
poruszenie wskutek tego zajścia przekroczyło dale­
ko granice państwa. Godność narodu niemieckiego 
i wzgląd należący tej Wysokiej Izbie, zostały przez 
to skrzywdzone.

Kanclerz Rzeszy może być przekonany, że nie 
działały tu żadue pobudki agitatorskie. Godność i 
interesy państwa nie wymagają, aby narodową mniej­
szość, przyłączoną do państwa, w sposób od dłuż­
szego czasu praktykowany, zohydzać i uciskać z wy­
raźnym celem ostatecznym, by ją  wcześniej czy pó­
źniej wytępić ? Dlatego, że język ojczysty uważa się 
za mniej wartościowy, wywołuje się wśród tej ludno­
ści pewną oporność przeciw szkole. Najnowsze owo­
ce pruskiej polityki szkolnej nie są bynajmniej zgo­
dne z tradycyą poprzednich władców pruskich w po­
stępowaniu z swymi poddanymi. Teraz wszystko 
dzieje się inaczej. Nie szanuje się nawet godności 
Izby. Je s t niemożiiwem, aby kanclerz Rzeszy nie 
zarządził środków, któreby oddziałały na uspokoje- 
nio ciężko wzburzonej ludności, we wzburzeniu tem 
bowiem tkwi jądro etyczne. Mówca spodziewa się, 
że kanclerz w swej odpowiedzi zwróci uwagę na zda­
nie : Homo m m  et nihil humani a me alienum puto.

Berlin. Po mowie ks. Radziwiłła zabrał głos 
kanclerz B u e l o w  i rzekł, źe interpelanci sami 
uznali, że mówca w myśl konstytucyi nie jest w mo­
żności wdawać się tu w sprawę wrześnieńską. Jestto 
sprawa wewnętrzna jednego z państw związkowych. 
Stosunek polskich poddanych pruskich do rządu 
pruskiego, jest sprawą czysto pruską. Jeżeli sprawa 
ta  będzie poruszona w Sejmie pruskim, to mówca 
tam w miejscu kompetentnem da zupełną odpowiedź. 
W tej Izbie jednakowoż nie może on wziąć udziału 
w roztrząsaniu wypadków wrześnieńskich, nie może 
omawiać podniesonych w interpelacyi szczegółów, ani 
też ich sprostować.

Jako kanclerz Rzeszy ma on obowiązek z je ­
dnej strony przestrzegać wszystkich praw konstytu­
cyjnych państwa i jego organów na zewnątrz jak i 
na wewnątrz, z drugiej zaś strony jego zadaniem 
jest nie dopuścić, ażeby instytucje ogólno-państwo- 
we wkraczały w zakres, przyznany samodzielności 
poszczególnych państw związkowych. Zupełnie to 
samo stanowisko zająłby mówca, gdyby szło nie o 
sprawę pruską, ale n. p. o bawarską lub anhaltską 
sprawę krajową. Tak samo, jak Rzesza niemiecka 
ma prawo żądać od państw związkowych spełnienia 
wszystkich ciążących na nich powinności, tak na­
wzajem te państwa związkowe mają zupełne prawo 
żądać, ażeby nie wdzierano się w ich kompe­
tencję.

Kanclerz stanowczo zastrzega się przeciw 
wszelkiemu usiłowaniu naruszenia tego prawnego 
charakteru Rzeszy (Oklaski na prawicy). Ponieważ 
jednak interpelant, któremu kanclerz wdzięczny jest 
za spokojne uzasadnienie interpelacyi, a tem więcej, 
im głębsza jest przepaść między j e g o  u m i a r k o ­
w a n i e m ,  a t o n e m ,  j a k i  p a n u j e  w p r a s i e  
p o l s k i e j  — poruszył także nasz stosunek do 
zagranicy, przeto kanclerz oświadcza jeszcze, co 
następuje: O tem, ażeby skutkiem wypadków wrze­
śnieńskich w jakikolwiek sposób ucierpiała powaga 
Niemiec mówcy nic nie jest wiadomem. (Żywe okla­
ski na prawicy).

S p r a w c y  o w y c h  e k s c e s ó w  w Galicyi 
i w Warszawie, k t ó r y c h  — zdaniem mówcy — 
i n t e r p e l a n t  j e d n a k  s ą d z i  z b y t  ł a g o ­
d n i e  (1) m o ż e  i m i e l i  z a m i a r  w n i e ś ć  
p r z e z  b u r d y  u l i c z n e  p e w i e n  m o m e n t  
z a n i e p o k o j e n i a  do  s t o s u n k u  N i e m i e c  
do  A u s t r o - W ę g i e r  i R o s y  i ;  jednakowoż je ­
żeliby n a p r a w d ę  k t o ś  ż y w i ł ,  p o d o b n ą  
o b a w ę ,  t o  m ó w c a  mo ż e  j ą  z u p e ł n i e  r o z ­
p r ó s z y ć .  (Oklaski na prawicy.) Zachowanie się za­
równo rządu rosyjskiego, jak austro-węgierskiego, 
odpowiedziało w zupełności słusznym oczekiwaniom 
rządu niemieckiego i nie miał on wcale powodu do 
zażalenia.

Mówca cieszy się, że może oznajmić, iż rząd 
rosyjski z powodu wykroczeń przeciw konsulatowi 
niemieckiemu, poczynił natychmiast zupełnie zadowa­
lające zarządzenia. Rosyjski minister spraw zagra­
nicznych natychmiast prosił 'ambasadora niemieckiego 
w Petersburgu, aby wyraził rządowi niemieckiemu 
jak najgłębsze ubolewanie z powodu tego zajścia i 
dał mu wszelkie zapewnienia, że rząd niemiecki mo­
że zupełnie zaufać rządowi rosyjskiemu, który z wła­
snej inieyatywy zarządzi wszystko, co potrzeba. To 
już się stało i uwolniło nas od wszelkich dalszych 
kroków dyplomatycznych.
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Generał-gubernator warszawski, tudzież naczel­
nicy władz cywilnych i wojskowy cłu a między nimi 
także kurator warszawskiego okręgu szkolnego i dy­
rektor warszawskiej politechniki (ze względu na 
udział studentów w demonstraeyi) złożyli niemieckie­
mu konsulowi generalnemu oficjalne wizyty, aby mu 
wyrazić ubolewanie z powodu demonstraeyi. Nadto 
rząd rosyjski zarządził surowe śledztwo i bezzwło­
czne dotkliwe ukaranie winnych. Tarcza konsulatu, 
zniszcz »na przez ekscedentów, będzi i przez rząd ro­
syjski zastąpiona nową i prawdopodobnie dziś uro­
czyście zawieszoną.

Solidarność, jaka dłużej niż od 100 lat panuje 
między Prusami a Rosyą, na podstawie traktatów i 
obecnego status quo, w przeciwieństwie do takich 
tendencyj, które w gruncie rzeczy mają na celu 
odrobić to, czego historya dokonała i przywrócić 
stan rzeczy z przed roku 1772, jest silniejsza ani­
żeli sądzą niektórzy.

Tak samo rząd austro-węgierski w naturalnem 
objawieniu swego usposobienia jako rządu sprzymie­
rzonego natychmiast po zajściu Iwowskiem z d. 29 
iistop. — poczynił zarządzenia, c e l e m o c h r o n y  
t a m t e j s z e g o  k o n s u l a t u  n i e m i e c k i e g o .

Niestety zarządzenia te nie były wystarczające, 
ażeby zapobiedz ponownym, znacznym demonstracyom 
onegdaj po odsłonięciu pomnika pewnego pisarza pol­
skiego. Tak samo, jak  po zajściu lisiopadowem, na- 
miestnik galicyjski wyraził konsulowi niemieckiemu 
we Lwowie ubolewanie, tak też po onegdajszych 
grubych wykroczeniach wyraził austr. wgg. minister 
spraw zagranicznych ubolewanie niemieckiemu amba­
sadorowi we Wiedniu (A p. Kórber temu zaprzeczył 
Red.). Hr. Gołuchowski zapewnił, że ekscedenci będą 
energicznie ukarani, a władze pociągnięte do odpo­
wiedzialności, i źe on natychmiast porozumie się z 
austryackim prezydentem ministrów, co do dalszych 
zarządzeń.

Mówca nie może jednak w końcu nie wyrazić 
swego zdziwienia, że interpelant choćby na chwilę 
mógł przypuścić, iż rząd niemiecki w jakikolwiek 
sposób będzie się kierował oceną zagraniczną wy­
padków o stosunkach wewnętrznych Niemiec. (Żywe 
oklaski na prawicy).

Usposobienia zagranicy, prądy i demonstra- 
cye nie mogą wpływać ani na kierunek naszej poli­
tyki wewnętrznej, ani na stanowisko ministrów, bę­
dących u steru. (Poruszenie na prawicy). Dla mówcy 
nic innego nie może być decydującem, jak tylko in­
teres państwa i obowiązek jego względem niemiec- 
kości.

O tym obowiązku mówca będzie pamiętał i 
wobec poważnego niebezpieczeństwa, jakie według 
jego przekonania grozi niemieckości ze strony pol­
skiej, uczyni, co do niego należy, ażeby Niemcy na 
Wschodzie nie dostali się pod koła. (Żywe oklaski 
na prawicy — rozmaite okrzyki na ławach polskich).

Podczas gdy p. H o ra p e s c li (z centrum) wnosi 
o otwarcie dyskusyi nad interpelacyą, opuszczają 
salę kanclerz, sekretarze stanu i komisarze rządowi. 
Izba przystępuje do dyskusyi nad interpelacyą.

Poseł K o e r e n  (z centrum) oświadcza, że za­
rzut niekompetencji parlamentu jest nieuzasadniony. 
Rozgoryczenie za granicą wymaga, ażeby także par­
lament głos w tej sprawie zabrał. Idzie tu nie o od­
osobnioną brutalność, lecz o gromadną chłostę, jaką 
pewien nauczyciel, który otrzymał raz już 100 ma­
rek za popieranie niemieckości, przedsięwziął pod 
kierunkiem swego przełożonego, a to dlatego, że dzieci 
w duchu swych rodziców, zachowywały się biernie 
podczas niemieckiej nauki religii.

Prasa łmkatystyczna przedstawiła zaćhowauie 
się rodziców, którzy chcieli obronić swe dzieci przed 
biciem, jako zbrodnię. Nie będzie przecież można 
dzieci tych wypędzić ze szkoły, ani też zastosować 
tu ustawy o przymusowej opiece. Dlaczegóż nie zo­
stawia się tym dzieciom ich mowy ojczystej ? Przy 
tłumieniu usiłowań, będących zdradą stanu, stronni­
ctwo mówcy zawsze będzie stanowczo popierało 
rząd, ale takich usiłowań nie dowiedziono ani w To­
runiu, ani we Wrześni.

P. L i m b  u r g  S 1 i e r u ra (konserwatysta) 
wywodzi, że rozumie się samo przez się, iż Polakom 
ma być pozostawiona ich religia i stanowisko ich 
kościoła, ale nie zgadza się z istotą religii, ażeby 
musiano jej uczyć w pewnym jakimś języku. Kwe- 
stya ta  jednak należy do Sejmu pruskiego. Stron­
nictwo mówcy i przeważna część narodu niemieckie­
go wesprze przytem usiłowania rządu i będzie dbać 
o to, ażeby ochronić niemieckość przed propagandą 
polskiej agitacyi. Wypadki wrześnieńskie nie uczy­
niły ujmy powadze Niemiec za granicą, przeciwnie, 
wzmocniły ją, gdyż pokazały, że rząd niemiecki jest 
silny i potrafi utrzymać swą powagę. (Oklaski na 
prawicy).

P. D z i e m b o w s k i  Pomian (Polak) zaznaczył, 
że sprawozdania z procesu wrześnieńskiego nie były 
objektywne. Mowę prokuratora wszystkie dzienniki 
podały, zaś podczas przemówień obrońców sprawo­
zdawcy wyszli z sali. Prasa zrobiła z wypadków 
wrześnieńskich straszną awanturę. Duchowieństwo 
nie może pozwolić, ażeby wbrew zasadzie uświęco­
nej przez sobór, nauka religii odbywała się nie w ję ­
zyku ojczystym. Zatem bierny opór dzieci jest zu­
pełnie uzasadniony. Szkoły pruskie stają się nie za­
kładami wychowawczymi, lecz zakładmi karnymi 
{Zuchtigungsanstalten), stwarzają one przez swą po­
litykę polską Itlandyę.

P. S a t  t l  e r (narodowo - liberalny) oświadcaa,

że przez ataki osobiste Polacy nie dowiodą, iż spra­
wa ich jest słuszna. Niestety centrum wspiera ich 
starą taktykę podnoszenia w parlamencie rzeczy, na­
leżących do Sejmu pruskiego. Powaga państwa nie 
ucierpi na tero, jeżeli zbiegowisko awanturników 
(Haufe zusammengerotteter Radaubriid&r •— wielka 
wrzawa, mówca wola: „ależ poczekajcie panowie!) 
jeżeli zbiegowisko awantuników tłucze okna konsu­
latu i zrywa tarcze.

To, co najwyżej szkodzi powadze kraju, w któ­
rym te ekscesa się zdarzają. We Wrześni rozcho­
dziło się o zarządzenia celem utrzymania dyscypli­
ny szkolnej. Należy ubolewać, że kara nie dosięgła 
tych, którym udało się podburzyć przez agitacyę 
tych niewykształconych i głupich ludzi. Prasa pol­
ska posługuje się tonem wprost niesłychanym. Na­
stępnie mówca omawia agitacyę polską w Galicyi i 
powiada, że wielka część ludności dąży tam z wszy­
stkich sił do odbudowania Polski.

Mówca by pragnął, ażeby w Niemczech istnia­
ło tak wygórowane poczucie narodowe. Najwyższy 
czas był, że hakat.yści poczęli bronić niemieckiego 
kościoła katolickiego na wschodnich kresach. Ducho­
wieństwo polskie było zawsze filarem agitacyi naro­
dowej. Centrum będzie musiało zająć się wypadkami 
na wschodzie w duchu niemiecko-narodowym.

Socyalista Ł e d e b u r *  wywodzi, że system 
torturowania dzieci jest wypływem panowania agra- 
ryuszy. Jeżeli można zaufać kanclerzowi, jako czło­
wiekowi, iż on tak samo, jak każdy człowiek wy­
kształcony nie znajduje przyjemności w znęcaniu się 
nad dziećmi, to stronnictwo mówcy wcale nie ma 
zaufania do kanclerza, jako do dyplomaty.

W bardzo pięknie wystylizowanej mowie całą 
sprawę przedstawił on w zupełnie innem świetle 
i zaapelował do uczuć patriotycznych, tak , jak 
zwykł był robić Chamberlain, jeżeli się go atakuje 
z powodu zajść w obozach koncentracyjnych. Nie* 
miecka nauka dla dzieci polskich — to tylko parta­
ctwo. Jakżeż to dzieci mają rozumieć niemiecką 
naukę religii,

Prokurator gnieźnieńzki powiedział, że Polacy 
zwalczają cele rządu. Jeżeli wszyscy są niebozpie- 
ni, którzy to robią, to przecież w pierwszym rzędzie 
dotyczy socjalistów, a jeszcze bardziej tych, którzy 
zwalczają przedłożenie kanałowe. Mimo naglącego 
życzenia, ażeby raz już przestano nękać ludność 
polską, rząd teraz jeszcze bierze się do tego, by 
clileb podrożyć.

Prezydent przerywa mówcy i zwraca uwagę 
jego, że to należy do jutrzejszej debaty — L e d e- 
b u r kończy zapewnieniem, że nadzieja ludu pol­
skiego w przyszłości Jeży tylko w proletaryacie.

Następnie Izba przyjęła wniosek o odroczenie
obrad.

Depesze „Stówa Polskiego"
z dnia 11 grudnia.

W ybory do R a d y  pow . w  T a rn o p o la.
Tarnopol- Marszałkiem wybrany jednogłośnie 

Juliusz hr. K o r y t o w s k i. Zastępcą jednogłośnie 
dr. Stanisław G 1 o g i e r.

W skład wydziału weszli: Ignacy Podlewski, 
dr. Stanisław Maudel, Piotr Cobrowski, Rudolf Gall, 
dr. Ludwik Budziński. Zastępcami członków wydzia­
łu: p. Konrad Glogier, Emil Michałowski, Dmytro 
Deb*'lski, Bernard Schtłtz, Leon Fedorowicz.

Zabójstw o ż a n d a rm a .
Tarnopol. Wczoraj odbyła się tu przed tutej­

szym trybunałem sensacyjna rozprawa o zabójstwo 
żandarma Maruszczaka. Jako oskarżony stawał ks. 
D z i u g i e w i c z ,  wikary z Grzymałowa. Trybunało­
wi przewodniczył st. radca R e i n w o r d .  Ks. Dziu- 
giewicza bronił adw. dr. R e i t. e r ze Lwowa. Try­
bunał uznał ks. D z i u g i e w i c z a niewinnym i 
uwolnił go od odpowiedzialności. Prokurator zgłosił 
zażalenie nieważności.

Echo m o w y  Koerbera, w  B erlin ie ,
Berlin. Ż powodu wczorajszej odpowiedzi 

dra Koerbera w parlamencie austryackim na inter­
pelację p. B r e i  t e r a  w sprawie Wrześni piszą 
B . N. Nachrichten: „Odpowiedź premiera Koerbera 
liczyła się widocznie z trudnością sytuaeyi. W innym 
bowiem wypadku, Koerber musiałby daleko ostrzej 
wystąpić przeciw jaskrawo objawiającym się w Austryi 
uczuciom narodowym Polaków. O wmięszaniu się 
w węwnętrzue sprawy austryackie nikt rozsądny tu 
nie myślał.

W arszaw a  p r z e c iw  P ru sakom .
Warszawa. Tutejsze Towarzystwo techni­

czne przygotowuje projekt popierania stosunków han­
dlowych z Francyą, Belgią, Anglią i Szwecyą, celem 
pominięcia fabrykantów niemieckich w razie, gdyby 
miał wybuchnąć zatarg cłowy między Rosyą a Niem­
cami.

Wiedeń. N. W. Tagblatt donosi, źe pewna 
grupa Koła polskiego okazała się niezadowoloną, 
z powodu wczorajszej mowy hr. Dzieduszyekiego 
i uprosiła prezesa Jaworskiego, ażeby w tej spra­
wie interweniował u dra Koerbera (!). Parlamentarna 
komisya Koła polskiego sprzeciwiła się jednak temu 
żądaniu.

Praga. Narodni Listy  donoszą, że parlament 
obradować będzie do 19 g r u d n i a  i że do tej pory

odbędzie jeszcze 5 plenarnych posiedzeń w sprawie 
sto w. zawodowych rolników.

Praga. Wybór uzupełniający do Rady pań­
stwa w miejsce W o l f a  rozpisano na dzień 15 sty­
cznia 1902.

Dziś w teatrze: „Trawiata% opera w 3 aktach 
Verdiego..

T e m p e r a tu r a . Dziś rano o godami© szóstej 
było 4-0° R. _____

Pożar w Sygniówce i schwytanie podpalacza. 
Wczoraj o pół do 8  rano wybuchł pożar w Sygniówoe 
w realności M. Dreschera przy drodze do Lubienia. Gdy 
robotnicy, którzy nocowali w stajni, wyszli do roboty 
w pole, pozostał w stajnie wydalony już dawniej ze 
służby zazobuik Józef Leśny, i. tóry tam nocował. O poi 
do 8 ujizauo rozpoczynający się w stajni pożar, a ró­
wnocześnie uciekającego z niej ku miastu Leśnego, za 
którym puścił się w pogoń par bek Antoui Król.

Pożar mimo natychmiastowych usiłowań ratunku 
objął w jednej chwili całe zabudowauie, tak iż ujrzał 
go z wieży strażnik i zaalarmował straż pożarną, któ­
rej pierwszy tren natychmiast wyruszył ua ratunek. 
Praca była ciężką, gdyż na strychu stajennym znajdo­
wał się zapas siana w ilości 500 centnarów metr. Do 
piero po 3 godz. popołudniu powróciła straż pożarna 
do miasta. Szkoda znaczna bardzo, lecz ubezpieczona.

Podczas ratunku ścigał parobek Antoni Król ucie 
kającego do miasta zbrodniarza i dopędził go dopiero 
w ul. Gródeckiej, gdzie oddał go w ręce polieyauta. 
Aresztowany zbrodniarz podał, że zw ie się Jozef Le-j 
śuy, liczy lat 42, rodem ze Lwowa, do niedawna słu­
żył u p. Dreschera. Wczoraj podpiwszy sobie uieoo za- 
w iele, udał się do stajni p. D. wraz z innymi parob­
kami. Winy podpalenia wypiera się zupełnie i twierdzi 
stanowczo, że nie wiedział nic o ogniu i nie uciekał,' 
lecz spieszył Bię tylko do miasta.

Widocznie jeszcze mocno podnieconego nadmia­
rem wypitych trunków zbrodniarza oddano do are­
sztów óledezych.

U e p e « i z «  l i i i H d l u w e .
Z targo  pieniężnego*

W i e d e ń ,  XI grudnia. Zamknięcie wczoraj, giełdy pop. 
N otow ano: Akcye austr. ZakL kredytow ego 656*50, Akcj o węg. 
Zakładu kredytow ego 667 — , Akcye uuglo-bunku 264* Akcye 
Unionbmikti 633*— , Akcye l.kuderhanku 417*60, Akcye Bank- 
verelnu 450* Akcye Bodeucredit 889*—, Akcye Gal. Banku
hipotecznego 6 4 5 —  Akcye kolei państw ow ych 66 1 * --, Akcyó  
kolei południow ych 72*— , Akcye Tram way A. 264 — , B. 269 —  
Akcye kolei Rlbethal 477*— , Akcye kolei póln. — *— Akcye 
kolei cserti. — *— Akcye Alpiny 40 4  50, Akcye Riniu Maruny! 
477 — , A kcye Prag. T ow arzystw u żel. 1418*— , A k cye Fubrykl 
broni 292. — , Akcye tureckie tyton iow e 29?*— , Obiig. w ęg. iud. 
93*— , Renta m ajowa £ 9 0 6 , Anstr. Renta koronowa 95*95, 
W . Renta koronowa 4  4 0 , 66  1. L isty T ow . kred. ziem  
90 96, 4 proc. listy Banku kraj. 9 2 — , • 41/* prc. Banku kraj.
99*— , 4 prc. listy Banku hip. 9 0 — , 4 V* prc. listy Banku
bip. 97 60 , 6 prc. listy Banku hipot. 109*50, 4 prc. Gal. Ohllg, 
prOpinHu. 95 5 6 , 4 prc. Gal. poż. kraj. z  1898 e. 93 70 , 4 prc.
Pożyocka iii. Lw ow a 87*50, i.o sy  tureckie 99*75, Marki 117*20, 
Ruble 253 60 K redyty — •— , Alpiny — — .

U sposobienie po slabem  otw arciu  siln iejsze pod w pływ em  
tranzakcyi m iejscow ych.

• • u r in p w a t t t ,  11 grudnia W czorajsza giełda Austr kredyty  
662*50, W ęgierska pożyczk a  prem iowa 175* — , W ęg. kredyty 
8 b f r — , W ęg. bauk hipoteczny 462*50, W ęg. bank o&kontowy 
424*50, 4-procentoW u renta 118 70- W ęg. bank kom m ercyonalny  
2456  —, Akcya elek tryczne 2 4 5 — , W ęg bank dlu przem ysłu  
i łuuidlti 61 — , W ęg. renta koronow a 94*30. Austr. tentu złota  
118*90, Austr. tenta koronow a 96 7 5 . Peszteńska kolej m iastow a  
6 92  — itlekt*. kolej miejska 293*—. Gan z & Co. 26 5 0 , Salgo  
Tarhiner 567*— , Rimu Mnrany 467*— , Austro W ęgierska kolej 
państw ow a 654  — , Kolej południow a 60 50

■ B e r l in ,  11 grudnia. Przy zam knięciu w czorajszej giel* 
dy: Kredyty 206*26, Staatsbahny 142*— . D isconto Coman-
dtt 179 25 , Berlin. T o w . huud. 138 5 0 , Laura 182*90 Bochumer 
170*25, Kolej póln. w schodnio-pruska 80*90, Ruble za  gotów kę  
216*40, Kolej w arsz.-w ied. 1 6 4 '—, Kolej morzu śródziem nego  
— *—, Kolej Merldionalna L osy tureckie — *— , Renta
włoska 100*40, „H urpener“ kopalnie w ęgla 160*26, Kolej Ma- 
rienburg-MIuwka 66*— , K onsolidation 104 50. Lombardy lb*60, 
Kolej Henry 90*— , Niem iecki bank narodow y 102*75, Kanada 
Profetred 111*90, Akcye żeglugi hamburskiej .107*75, Kurs war­
szaw ski — *— .

I B o r l l n  XI grudnia. W czorajsza giełda w le c z . (Nachtboerse  
Kredyty 206 30  SUtttsbuhny 1 4 2 — , L o m b a r d y  18 60, Ros. b a n ­
knoty lu li.) 216*40 Disconto Comandit 178 50 Kolej Trans- 
walska: 1899 r. cerlif.

Tendencya silna.
Vr«tafil*g«*ri, 10 grudnia. W czorajsza  giełda w lazorus: 

Kredyty 208*40, Stautsbutiny 141*80, Lombardy 18*26, Alpiny 
200*60, Austryuckn renta papierowa 99*40, Austr. srebrna renta 
— Austr.  złota reutit 101*45, W ęgierska złota reuia 100*21, 
U iiio i ih u n k i , Akcye elektr. — *— Kolej półn.-zach. — * — .

Tendenoya słaba.
I l a n i b u r « t  11 grudnia W czorajsza giełda w ieczorna. 

Kredyty 206 10, Lombardy 99 20, Statsbalmy 142*26 Austr. 
złota renta lOl 30 , W ęgierska złota tenla 103 -  Srebro 74*26 
płacono, 7 4  75  żądano. Srebrna renta 99*20, W łoskie 101*25  
Losy z 60  i. 142*36

Tendencyu spokojna.
P a r y ż ,  l i  grudnia Wczor. giełda Cred. foncter 7 1 8 — e i  cup  

4  proc. pożyczka ru m u ń s k a  1898 r. 78*30. Grecka p o ż y c z . —
4 proc. h iszpańskie Rsterleurs 76*30 ex  cup.

T end en cya  słaba.

Targ ■ b o ż o  wy 1 towarowy,
IB n d a p e M  , 11 grudnia .  Pszenica na kw iecień od 8*73 

do 8*73, żyto na kwiecień od 7*85 do 7*36, ow ies na kwiecie^  
od 7*51 do 7 .52 , kukurydza na maj 5  6 4  do 5*55, Rzepak na 
sierpień 11*70 do 11*80.

Spokojnie.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
itaniilaw lto9«o wski.
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M neogloszenia.
Losy krakowskie

Pozwalamy sobie zwrócić u- 
wagę na losy krakowskie, jako 
.bardzo polecenia godne. Losy 
fe mają doskonały plan gry, a 
jako bliskie zupełnego wyloso­
wania. olrzymie szansy zw>iki 
kursowej. Ciągnienie odbędzie 
się już w styczniu, zalecamy 
przeto zawczasu nabycie losów. 
Sprzedajemy je po kursie 
dziennym. L o s y  K r u k o w ­
s k i e  n a  r a t y  z prawem gry, 
po złożeniu jednej raty sprze­
dajemy za opłatą 8 koron od 
dwóch losów, 15 od oztereoh 
lasów itd Cena zależna od 
wysokości raty. Dom bankowy
Wiktor Ghajes i Sp.

(Schtitz i Chajes),
L w ó w , S y k s t u s k a  1. 6 ,

8858 15-8

p o s z u k u j e  s i ę  n a  M u r o
■ od 1 marca 1902 2 wielkie 
pokoje w parterze lub na I. 
piątrze, Jagiellońska, wyższa 
część Karola Ludwika, plac 
Maryaoki Oferty z podaniem 
ceny pod „Biuro" przyjmuj© 
Administracya „ Słowa Pols* 
kiego" Chorążezyzna 1. 17.

9064 10—8

TOdolna młoda panienka 
RA  z egzaminem buchalt. po­
szukuje posady. „X. A." Adm. 
* Słowa". 9197 3-S

Kupię:
K u lczyk i z  turkusam i w oko­
ło bry lan ty  lub rau ty, ma­
szyn ę  do pisania, du ży d y ­
wan, maleńki garn itur salo­
nowy, obrazy. Z an tyków : 
pas po ki, ka belę, biurko, 
strzelbę skałkową i k slową,

S . P I E L E C K I
m agnbazy roni 

L w ów , p la c  H a r y a c k l .
9220 3—4

Adwokat Dr. Dawid w Za-
błotowie, poszukuje ru ­

tynowanego konoypienta.
9258 3—3

W Sokalu dom du ży z ogro­
dem i z zabudowaniami 

gospodarskim i do sprzedania  
z w olnej ręki. A d r e s : L, W ol­
ska, Dołęga, poczta Zaborów.

1753

dwóch, trzech pa­
nów na całkowity wlkt do­

mowy za 18 zlr. miesięcznie. 
Mleczarnia, Gródecka nr. 97 

9026 1

   w niedzielę wieczór
wielki pies Doga, zwany 

T u c b a j, koloru brunatnego 
w pręgi bez obroży. Znalazca 
otrzyma 40 kor. nagrody. Zy- 
blikiewieza 32. 9339

R o r H y n  k o r z y s t n e  za -  
L3&I U £ U  itn p n o  towarów 
pozwala mi sprzedawać wszel­
kie artykuły, w zakres handlu 
żelazuego wchodzące p o  z n a ­
c z n ie  z n iż o n y c h  c e n a c h  
P i e c e  żelazne zwykłe 
i Meidingera. Wanny długie 
i nasiadowe, Klozety pokojo­
we, Brzytwy angielskie i 
z Solingen, znaku bliźnięta pod 
gwarancyą i prawem wy­
miany, Miary do mierzenia 
grubości drzew (pni), toporki 
lasowe, wszelkie narzędzia 
dlarzeiniósł i dyletantów. Kom 
pletne wyprawy kuchenne z mo­
żliwym największym opustem 
przy większym odbiorze polecą

Piotr Chrząstowski
LWÓW, plac Kapitulny 1. 

(naprzeć. Katedry). 8573 10-8

wagonow 
Miału torfowego do pu- 

derklozetów, lub wyzyska­
nia gnojówki w celach na­
wozowych, ma do pozbycia 
po taniej cenie Pierwsza 
gaiic. Spółka dia eksploa- 
tacyi torfowisk krajowych 
w Krakowie, Słowiańska 2.

9154 6 - 5
D IS A R Z  ekonomiczny, z u- 
■ kończ, niższą szkołą roln., 
otrzyma odpowiednią posadę 
natychmiast. Zgłosz. z odpisem 
świad. przyjmuje Zarząd dóbr 
Laszki murowane, p. Lwów- 
Podzamcze. 9166 5-5

Reklam  ograf św iatow y
G - Ł O B  T T

w  P asażu  H ausm ana,

anonsuje Iriny zap
8950

$PiT* cena miesięczna 6 złotych-
urządzą, na wolncm pow ietrzu  codziennie bezpłatne w ido­
wiska od fr/s do wieczorem  — co 15 dni nowa s e ry  a 
obrazów (widoków), bliższych  in form acyj udziela p. To­
m asik handel dziełam i sztuki i starożyin . w Pasażu Haus- 
manna 1. 9 — lub Liuro p r z y  ul. Ho fmanna Opata 1. 30.

Administracja naszego pisma ma 
do dyspozycji prenumeratorów kilka­
dziesiąt egzemplarzy znakomitych

„Szkiców z Anglii" Sewera
po bardzo zniżonej cenie, 

bo po 1 koronie za egzemplarz dla pre­
numeratorów miejscowych, a po 1 kor. 
35 hal. dla zamiejscowych.

Pragnący nabyć to dzieło, zechcą 
się zgłaszać szybko, bo jak zaznaczy­
liśmy powyżej, posiadamy tylko małą 
liczbę egzemplarzy tej może najcenniej­
szej pracy znakomitego pisarza.
A d m in is tra c y a  „ S ł

w e Lw ow ie. raes

Wskutek ustawicznego ustawą wzbronionego naśladowania naszych

Patentowanych świdrów ekscentrycznych
„ s y s t e m  W .  M .  M a c  G a r w e y " ,

które z powodu swoich wyśmienitych zalet prawie we wszystkich kopalniach nafty 
w Galicyi znajdują się w używaniu, jesteśmy zmuszeni podać niniejszem do 
publicznej wiadomości, iż każdemu, który nam czy to wskutek doniesienia lub 
wywiedzenia się, umożliwi wyśledzenie

nieuprawnionych wyrabiających lub nieuprawnionych używających
naszych patentowany cli świdrów ekscentrycznych, „system W. II Mac Garwey“

z a p ł a c i m y

2 P a : e a ^ L Ł f >  2 0 0  k o r .
Tylko takie patentowano świdry ekscentryczne, „system W. H. MAC GARWEY,, 
mogą być używane, które zaopatrzone są naszą firmową marką, łub też marką 
firmy W o lsk i & O d rz y  w olsk i; wszystkie zaś inne są naśladowane, wyrób ich 
i używanie zatem niedozwolone. 8519 25—7

G A L IC Y JSK IE  K A R P A C K IE  N A F T O W E  T O W A R Z Y S T W O  
dawniej ł ie r g h e im  & M a c  Q ąyvey .

Juliusz Silbiger
w Tarnowie, pl. Katedralny 

Skład hurtowny

win węgierskich
Cenniki i mMi na żądanie tranco. 

m u  6-2

N O W O Ś Ć !
NAJPIĘKNIEJSZE ZABAWKI
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do najwykwintniejszych
polecają magazyny firmy

Kauczyński & Oberski
ul. Karola Ludwika 7, — Lwów, 

ul. Halicka 6. 9319

N O W O Ś Ć !

Najpiękniejsze sortymentu
do ubrania

p o  z l i * .

1 3 5 , 1 5 0 ,  a o  

l O  z l r .
Włosy aniołów 3 centy 
Gwiazdki po 1 cencie 
Łańcuchy po 5 centów 
Świece pudełko 15 i 30 ct.

inne upiększenia bajecznie tanio
poleca

magazyn firmy

1 1 1
Karola Ludwika 7, - 

Halicka 6.
Lwów,
9320

Nakładem Stowarz. dla wydawnictw żydowskich we Lwowie
(Sfcow. zarej. z ogr. poręką) wyszedł już

Rocznik żydowski
bardzo w ytw orn ie  p rze z  E  M. Liliena i  W ilhelm a  
W achtla ilustrow any. Zawiera oprócz działu infornuieyi 
i kalendaryum na r. 1902 następującą treść: „Pieśni
chcecie? — A d o lf S tand: „Moderna żydówka44 — Do­
nat: „Żydówka" — S zerla g : „Żyd-morderca44, — W i­
k tor Chajes: „Unsane tokef* — Dr. A lfr .N o ss ig :  „Pale­
styna" — Daw. M alz: „Dr. Mojż. Blum“, sztuka z życia 
żydowskiego, w 3 aktach — Marcin Buber: „Drogi do 
syonizmu" — N. S o ko łów : (Warszawa) „Syonizni" — 
Profesor B ielkow sk i: „Żydowski bank kolonialny* — 
Salam. S ch iller: „Myśli* — T. Z. „Juda* — Dr. Jó ze f  
O rinberg: „Czy jesteśmy dobroczynni" — Dr. Marek 
Ehrenpreis : „List otwarty do E. M. Liliena* — Dr. Th. 
Z łocisti: „Sztuka żydowska" — P erec:  „Cztery pokole­
nia — oztery testamenty44. Kocz zdobią liczne ilustraoye 
i podobizny dra Her z  la, A lfreda N ossiga, Liliena, Mau­
rycego  Lazarusa, L essera Ury, W ilh. W achtla itd. 
D o d a t e k :  W ilhelm a W achtla: „Cudowne dziecko*
(Swiatłodruk z oryginału, wystawionego przed 2 tygodniami 
na wyst. Tow. prz. sztuk pięknych we Lwowie. Trójko- 

lolow ą okładkę rys . Bk M. Lieiien.
C e n a  8 0  h a lc r s y  z  p r z e s y łk ą  0 0  h a le r z y .

Do nabycia w księgarniaoh: Lwowa, Krakowa, 
Przemyśla, Jarosławia, Tarnowa, Stryja, Drohobycza, 
Sambora itd. Zamówienia adresować należy: Wydawnictwo 

Rocznika żydow skiego  we Lwowie. 9821

g n r i  g to tA y  w i e d e ń s k i e j  

Z  d o i*  10 grudnia 1901  t .

Kursa wszelkich akoyj i różnych lo* 
notow ane są .od s z t uki *  w walucie 

now ej

0 * 6 1 * 1  d J u *  p a ń s t w * .

Kenta papierowa 
Renta (rębnia  . . . •
f.oay • robo 185* po i&w al. mk. 4°/i 

1800 po 600 ał. a a  8°;« 
■ ,  1880 po 100 (i. 6«/« .
* „ 180* po 100 ał. .

99,06 99 26
98-ŁŁ 99 16

190'— 182 —
145*6' >42 60
17160 172.60

O lu *  p a ń s tw *  u r a j ń l t  w Buf.zie państwa
reprezentowanych

nol. ou pod. 4°/o aa 100 119*90 n9*10
* od pod. 4".« aa 200 kor. . 96,9:, 96-16

aufltr. aa 200 ko i.. H  76 84*96

O bligacje  k o le je  «*«•
Kai. Aroyka. Albrechta aa 100 ai. 4% . 96 40 97 40
Kol. CesariowzJ Blibieiy w słocie wota*

od podatku aa loo ał. 4°/e . . tld*26 117-26
Kol. Ceaaria Prancteaka Jóaefas« IOObI.

r>V«°/o..............................  120 66 121*44
Kol. Aroyka. Kndolfa w wal. kor. wolu*

od podatku aa 200 kor. 4°/o . 9d-40 »■/—
Kole] Karola Iiudwika po 200 ał. tuk.

(CBtenipt. akcye) 6«/» 42986 *11*84

O U lis c je  p ierw szeństw a (kolejowe).
Koh Axo. Albraekia aa 300 al. 6ty* — —

w ałoeie aa 2uo ał. 6° □ ; —
„ kokowińakia loka), aa 200 kuruc

•     **■*•Kpł.al. K arola iiudwika aa 200, looat.
‘ ...............................  96*60 99*60

wwo4kocaara.-JaaBklej ■ r . lS94aa
Kor. 3 nr 9K*— »$**■

92 60 93 60

101*60 102-60
92*10 Z3*16

9$.— 9 7 * -
124*- ——

87-60 m ,—
97*60 «e-—**

101*. - 10 i —

I ttU R  p a ń s t w  *  krajów  korony węgierskie
Wen* *HiU ie u u  .»  100 ai. 4"/«. < 118-70 118-90
Węg. rnnta kor. wo-na oa pod. 4"/o 94 06 94 26
Pot. kol. z 1889 r. 4l/*V H>» * . l ‘ii-90 1*290

obi. iegui Ci.y .a  Idu .1. i  p. 14$ 7^ 147*71*
„ p0*proiiiiow» >r t« (» a:. , 17&'tU 170-60
.  .  .  aa 6 > ał. i 17&.Ł 178 60

I n n e  p i ib S tc f to e  s z i f e a k l .
*i«j. KukuwIUj • (. IHUlł los H  

200 kot. 4 V« . . . .
SakowlUBkte obi prapiuiieyjaa lua. a*

200 kor. 6«Vb. . . . .
Ualle. put. kra], a t .  1H9U . a  S00 kor. IV*
Walie, oullg. propiu. a roka 1989 aa 200

kor. 4l’j « , . ......................................
1’oBycaka pranbowa m. W ladu la» i. 19}* 
Poayeaka mlaina 1 .90"*  a rok* IHuft f .

2IHi kor.  ..................................
4Va°/o pożyeska m. Lwowa 1900 r. 
heu ia  wloBka aa Ib© h r. 4,ł/» , ,
ł ’o*yc*na hu łgarB kaar. 1992 4’l t  , ,

L is ly  s a z t z w n e .  O b lłg . lalpot 
(xu 100  s l .  N om .),

aahi. k ro i. atoni. loo. w o*1 lat iw  
BukowlAakt aakt. kred . aizw* leB .llł* .

. ,  los 4“,9 .
Wal. Ak». bank hlp protu. >01. 6 W

, ,  „ lo*. 60 lat 4VBr,<* *
* , ,  ,  „ 60 lat aa Udo

kulon 4"/* . * • * •
Gal. Te w. kro*, aient. 4<Vu i«s. 69 lat •

„ ,  .  „ 4«V« JOB. 41 lat ,
• , « « •  *

„ ,  ,  4<V* aa 1160 kur.
Sauka* krajow ego 4l/» 61V« lat.

awrotoe . * . . .
Sauku krajów . Ioh. B7V> lat aa MOC kor. 4*v*
Sauku krajowego ubllg. komau* h «u>. 6 v«

,  kiajow zgo obllg. kom au.B arn . 42 
la* aa 800 kor. 4'/*<Vv 

Sauka krajowego obUgao. komau 4. #iu 
45-let., aa 200 kor. ,

Sauka krajów, obi. kol. ioa. oa 800kar. «tb 
A astr. —ir ' t .  b a k i  d0Va la t l« j .  4<V*

Uaty diukiio

*4.50
tOi.~
93_

109.50
97 26

89.76
80'8d
93-30
9 4 .-
9 4 . -

96.60 
10 4 .-
93.60 

110.-
98*20

90.(0
B1.10
64*30
94*60
94‘6 i

99.— 89.60
92.— >3.-
101 30 101 66

98.60 99.60

92*60 93*50
9 2 . -  93*-99— 100—

O b l l g k e f z  s  prawem p lu w iu d itw i
su 100 al. uoui.

Sol. liWow-Caer.-JaBBjr . U .  1884 aa «0t 
Bi. 4 mul a]  10°y« * . .

Kołat l.wow-Caeru. a r .  1884 aa800at. 4*VS 
S a l. kol. lok. waoboda. aa 100 tU 
Gal. Weg. kolei obu 1870 sa  8 0 0  Bt. 6<tb 106*«0 166*40 
• . .  > fi»“ ** 8 0 0  *>. 6<Vb 105*30 103*80
. . .  1887 aa 7 0 0  ał. 4<V« 94’— 9b.—

o7—  87'8u
96 96*64

l t ó ż n o  Issy
») łiuay  |ir uuu in  u «<<>• 

Auau. aakt, kt, a. obi. pr. a r. 1H8U 6 ‘5*
* » » ,  .  .  *989 3 V*

Iow . teg . u* Ifiutaja llHl «t. iuk. *-,• . 
Uregulowanie iiuuigu a 1870. 100*1. 6'V» 
Węg. Haliku hip. po I0t> al. *°/o .
Poaycaita tu. Tryeula 100 at. ipt. 4'/»V»

, ni. , 60 al. 4 ‘/« .
l uayuaka -e rb . prem. po 100 frank. 2 V* 
Tuieofoe obi. prem. kulaj, po 40IIU.

b) l.o ay  b e a p r o a e a t o  we,
nua«i>«aateAakle (lUallioai f» »i. 
ta k i. kręg ,uH k. I p. po ( ^  « t . , ,
t iary 40 ał. mk. , . ,
Po»yuak» 1D. łiiBhruka 20 al. , ,
<ony ui. brakow a 20 at. , ,

l'o*jf«»k« iu. tmblauy U(l a t.;. ,
Ofen 4(1 kt. . . .
Pala- 40 at. ma. . . .
D iern . kcayaa aumr. »u«. i0 « i. ,
Oaerw. k ray ia  węg. tow. o ii.
I.OBy luud. aro. ItuZUlta 10 at. ,
bałoiA 40 at. ink..................................
I'0* UalouargBka 20 *t. ,

, Uenois 40 ai. uik. .
(iUay koumuaiue m. VV >eduia a 1874 e.

A S C | «  p raoU atgb lo ra tw  n a iu p u i to w y o t ł ,

26375 266.60
2 6 0 - 266*26
6 0 0 .- 540.—
2b4 76 268*60
243 — *60*—

——

81 — ___
98 76 99*76

17— 16*80
4 0 7 .- 39850
1 5 3 .- —--

8 3 . - 17.—
7 2 . - 78{—
72*- —*—

1«4.— —.—
164 — 16b.60

49*76 43.—
24* — 2$.—
04.50 62*—

222 — 329 -
7 9 - 8 2 ,_

266* 270._
39660 399*—

Uakttw. kut. Ok. (ake. pierw.) ł o n u .  «
400 k.................................

a a ( ^  • - kl.| 200 at.

kole* aoio.-eea. 8ar*, lu o o  at. mk. CL2100 k . .............................
t  ł/W ó w-Oaero.-l amb y MO O al.=«.»Ook. 
a WNckodii.-gaiU.-lok. 200*.— 4ut»k. 
a RAÓBtwowyuk 200 ał. Br. =a40Vk.
,  fuladninwej 200 a. r>i>0f.-to400k.
.  « « g te t. galla. I. SU0 «i. u  400k.

386-— 395-—

834*- 840«—

6660 — 6689.— 
528— 627—
392. - 
661 — 

72 — 
417.—

400.—

419 «»

A h ejm  Im u k d w  (*« k itu k g ) .

he kuglo aastr. IMOat*. 
it. banko kandl. 000 «).

0»uae ,
Paaat.
lak i. krad. di a kandlu l pr«enu a. «l. 
Wag. banka kredyt. 8oo a i . .
Utlb B U ilr . tow. ouk. 600 et.
Gal. banka -pot. 800 
a t  dla kaudla t praem. zOiMt 

Manka i le  kraj. koronayek 800 *».
„ Anuara-ww. 6 0 0  at. .
,  Iwląak. (Unioabaakl JiW 
ika. banka awląak. 100 4t. 
ŻlaeTaiat asi baaka lot* at.

20* 60 26150
848* ■— M440.—

06660 — •—
887— 640*—
414— *16,—

MS*— 627*—
846. - 866^—
41750 392*60

1560. - lóo9—
638*— 633.—

U i  — § 4 2 .-
260—- 25956

JifedSjrs t>rsa<laigt)iora(«v piaw iayilsayc
u Mila. karpa*, naft. lewara* 609 koi. . 
AoBtr. Tow. gornioae Aiplue 100 at. 
Praskiego Tow. ia la  u. praam. M6d .
bchodnloa 600 k o r . .....................................
Taraokla uara. tytoniów. 200 fc. pac. «li. 
t r l fa ll  Iow. kop. wpgla 10 at.

W a l u  ttw
Oukai oeAarakt . . . .  .
Auatr. wpg. 8 g « u .  utula inodeta- .
2o-fraukówka
2 0 -iu a rk ó w k a ................................................
'oflflyjskl pótliUperjrai . . .  

Rioiuleekip bankooty aa lott marak 
WioBkip banknoty aa 100 Og ,  ,
Ituble. • • • •
Uouiereuy; ł  « ■

890.— 900*. 
404 60 344 - 

14 >8.— —
124 1269*.
2 9 2 .-  - - .
4 2 .— 430..

11*43 41*47

19*00
23*44

19*07
13*62

117*37 117,80
92*26 92-40
3<6ż*«to il^tw 
23*90 18.96

Bsrlin, duła 10 grudnia
Zumu. iiaty aaatawna A-»roo.<tary» 6—U  ,

■ . , M1» proo. . , ,
,  . , I* Pr«c. Hecy* 4 . .  ,

Poau. Outy ramowe 4 proc. . . . .
. . , 2V» proe* . . ,

Poao. obłlgaeye Piu«r. Oya prga. .  • ,
hubie (100 ) .....................................
iufltr banknoty (100) . . ,
ióaty Aailawne KtdU P a l ik  4V» pree-

W a r s z a w a ,  dniu 10 gruduidt
u i ly  llkw liaa . 14(01. Kolak. d a tę .

, . . .  drobna .
Uub. Koi* ©rent. a rok* 1864 

,  .  . 18«« .
Obi. praut. llaukit italautipokiegu 
I.lat) aaat. Tow. kred. aipmak. dut*

• • • * • drobna .
* .  tn la su  Waraaawy ner. VII.
: . . ńv* pcoor

Voteraourę, dnia 10 grudnia:
Iw y j iu  yoByaaka groin. a t. 1864 ,

• • ,  ir .  1806 ,
fiaty aaat. Tow. i J, ataet. itr. p«Uk. ,

„ .  cosyjaklż .  ,
„ kliowakia 4 pr. . ,

wllbUBido . ,
•harkuwakta. .
!) -riooakla .

„ t i u u M a u i a

lUl-Sb
•7*70
88.60

202.3,
97*1.0
97.75

*18.10
16*30
97.94

»- .Sb
7Z8*1ł
3M*-
990 - 
?' 3. ~ 
96.80
99*60 
• 2.11

188.— 
ó* >6 

96*76 
Ml.; 9 
11*60 
Ml.76 
M1.71zz*a

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. 2 ogr. poręką — Z Drukarni *Słowa Polskiego* w© Lwowie pod zarządem Z. Hałaoińskiego


